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A“ jest do nabycia we wszystkich Biurach dzieaników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony nap t 

BO AUR POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lnblinfe, Piotr- 
RAS Golonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Preaumeratę i agloszenia przyjmuje Administracya w Dabrawie ul. króla Jana 
J À Sobieskiega Ne 9 (dawniej Szosowa). 


_ Depesze Biura Korespondencyjnego 


zdnia 22 listopada. 
Ostatnie dni Monarchy. 


y WIEDEŃ 22 listopada. Nadzwyczajna odporność, jaką cesarz Francl- 
szek Józef jako wiekowy starzec przy wielokrotnych nieraz dosé ciężkich nie- 
domaganiach organów addechowych w ostatnim flat dziesiątku okazywał, zara- 
zem oddanie się, troska i umiejętność pielegnujacych Go lekarzy — ożywiały 
nadzieję otoczenia cesarza i całej ludności, że i ostatnie zasłabnięcie monarchy, 
które nastąpiło w pierwszej dekadzie listopada, będzie przejściowe. 

Jak wiadoma z biuletynów, które podawały prawdę bez ukrywania, ce- 
sarz prowadził zwyczajny tryb życia j zatrudnienia aż do wczoraj, wysilat się 
[w każdym razie w ostatnich dniach życia za wiele, gdyż mima podniesionej 
ciepłoty i kaszlu obok zwyczajnego słuchania raportów udzielał także dłuższych 
audyencyi, przy których wiele mówił. 

Od dnia 18 b. m. apetyt zmniejszył się. Tegoż dnia cesarz dla 
dzenia sił wypił szklankę silnego wina białego i dwa kieliszki szampana, wy- 
palił też zawsze sobie zwyczajne cygaro. Ostatnie nace były częściowo prze- 
rywane drażnieniem kaszlowem, ale prawidława czynność serca i równomierny 
dobry oddech usppkajały łekarzy. 

Jeszcze dnia 19 b. m., a nawet wczoraj 
dzień, chociaż mniej i z większym trudem 
dawno—naczelnego komendanta 
wem posłuchaniu. 

Stan monarchy wywoływał jednak w najbliższem otoczeniu monarchy pa- 
ważny niepokój. Arcyks, Marya Walerya znajdowała się ostatnimi dniami cią- 
gle przy cesarzu. Przybyły do Wiednia też: starsza córka ks. Gizela bawar- 
aka i szwagrowa ks, Karolowa Teodorowa bawarska, Następca tronu z mał- 
Wonka przebywali stale we Wiedniu. 
W poniedzialek wieczorem cesarz po raz pierwszy udał się wcześniej 
niż zwykle na spoczynek. Pierwsza część nocy aż do godziny 1 minęła spo- 
kojoie, potem dopiero wystąpiły ataki kaszlu. Gorączka, która nie ustępowała, 
okazała w ciągu 21 b. m. zagrażający wzrast. W godzinach popołudniowych 
nastąpiło potem pogorszenie, które sprowadziło śmierć. 

Arcyks. Marya Walerya, która znajdowała się bez przerwy u łoża śmier 
i cesarskiego Rodzica, udała się przed godziną 8 mą na dworzec zachodni, ażeby 
potkać przyjeżdżającą z Walsee córkę, została jednak natychmiast przez jadą- 
ych za nią urzędników dworskich na zamek Schóabruński powołana, ponieważ 
jw międzyczasie znikła nadzieja utrzymania mocarcby przy życiu. Niebawem 
ipo powrocie arcyksiężny cesarz skonał. 
W pierwszych godzinach wieczornych ludność była poważnie zaniepo- 
jkojona o stan monarchy z powodu grożaego doniesienia a podnoszeniu się tem- 
jperatury, Biuletyn wieczotny nie pozostawiał już żadnej wątpliwości co do 


pobu- 


pracował cesarz przez cały 
niż zwykle, przyjął też — jak nie- 
armii arcyks, Fryderyka na trzykwadranso- 


gkiężkiej niemocy monarchy. Mimo ta utrzymywała się silna wiara w uzdro- 
ienie cesarza z powodu znanej Jego odporaości. W wszystkich kościołach 
pray wielkich tłumach ludności odprawiały się najgorętsze modły za zdrowie 


jesarza. 


Wiadomość a zgonie monarchy rozeszła się dopiero koła godz. 11-tej. 
e wszystkich Jokalach pubhcznych podziałała wprost oszałamiająco na pu- 
iliczność, która nie mogla się z tg wiadomością pogodzić. Natychmiast zamilk- 
Ry Splewy i muzyki, Wieść o zgonie obudziła najglębsze współczucie. Wia- 
Homońć została około północy także przez dodatki nadzwyczajne podana do 
Mowszechnej wiadomości, 
WIEDEŃ 22 listopapa, „Frendenblatt“ dowiaduje się: W komnacie 
miertelnej przy zgonie cesarza znajdowali się wszyscy bawiący we Wiedniu 
zioskowie rodsny cesarskiej, wszyscy dostojnicy dworscy jakoteż ministro- 
wie Basia | Zi ber. Minister Burian oa godziaę przed innymi opuścił zamek 


rent: Przy łożu śmierci arcylts, Marya Walerya odprawia modły ža- 


Przebieg choroby. 


= WEIDEN 31 listopada. 
aych szczególow o przebiegu 
Che40>* monarchy zaczęł 


„Korr. Wilhelm* dowiaduje się następujących auten- 
GEE cesarza Franciszka Józefa: 
R a się przed niespełna trzema tygodniami nieznacz- 
yn katarem, który se był nawet połączony z wydzielina Dee 8 b. m. dał 
y Ey ra lekki bál w okoficy prawej opony płucnej. Dnia 12 b. m. wystąpił pa 
ae Kaj! bó! w prawem płucu, bez stwierdzenia jednak przez lekarza przybocz- 
il się b E zapalenia płuc. Dnia 15 b, m, wystąpił niespokojny zwrot, dyż obja- 
l się bra apetyte i rozwinęła się gorączka. Cesarz czuł się bardzo słaby, a po 
¡ TA wa polepszeniu we czwartek stan pogorszył się w piątek i sobotę w sku- 
SŁ: wyi temperatury 1 spotęgowanego uczucia osłabienia. Mimo to cesarz pra- 
e, ether ajno w poniedziałek wieczorem sensoryum zostala lekka zamą- 
m AEO sig da e wcześniej niż zwykle Płuca były jeszcze ciągle wolne. 
Epokój = gorączka . wiązku z sędziwym wiekiem monarchy budziły wielki 
Wczoraj rano wstał cesarz z wielką gorączki „czuł się ba i ew 
Melo kapat sobie fate! do stolu przysunąć Rano ENN eh, E rade 
atkami ceynki, o 8-ej rano wypił szklankę kwaśnega mleka. Na śniadanie cesarz 
£ prawie mie jadł, Pod wieczór po talerzu posilnej zupy i kawałku kury słabość ce- 
[za zwiększyja się potem nawet w ten sposób, iż kalo godz, 6 zażądał, aby go 
gwd da łóżka. Sensoryum zaczęła się zamącać, Lekarz przyboczny Kerzl 
raf Oj wer nie adstepowalı monarchy. Mimo ciężkiego stanu lekarze sądzili, że je- 
a e przyjdzie do wyzdrowienia, to należy oczekiwać 2 — 3 dniowego 


Tu i jest do naby- 


Cesarz leżał spokojnie w łóżku. Nie słychać była ani rzężenia ani cięż- 
kiego oddechu ani żadnego głosu baleści. Córka cesarza arcyks, Marya Wa- 
lerya wnuczka ks. Elżbieta Windischgrätz przystępowały kilka razy do łoża 
chorego. O godz. 7 lekarze zbadali cesarza, który leżał w głębokim śnie. Gdy 
między godz, 8—9 lekarze podeszli do łoża monarchy, ku swemu przerażenia 
stwierdzili, że niestety trzeba się llczyć z rychłą katastrofą. Proboszcz dwor- 
ski Seidi udzielił monarsze ostatniego namaszczenia w obecności członków 
rodziny cesarskiej, którą tymczasem sprowadzono, jakote2 kilku członków dworu. 


Wiadomość o zgonie cesarza dopiero przez pisma poranne rozniosła się 
po Wiedniu i wywołała wszędzie najboleściejsze wzruszenie | bardzo głęboka 
adczuwaną żałobę. W cześnie rana na wszystkich budynkach państwowych 
rozwieszono żałobne chorągwie, Mnóstwo domów prywatnych zaczęła równo- 
cześnie przywdziewać żałabę. Po wystawach sklepach czynią się przygatawa- 
nia do żałoby. Wszystkie teatry i miejsca rozrywki zostaly zamknięte aż do 
dalszego rozporządzenia. 

Z całej prowincyi | z Węgier nadchodzą wieści, iż wiadomość Żałabna 
wywołała wszędzie takież bolesne wrażenie, jak i we Wiedniu. Wszystkie 
pisma krajowe mają żałobną obwódkę, wiele jest azdoblonych portretem mo- 
narchy i przynosi rys życia monarchy obok remmiscencyi. Wiele przynosi też 
obrazy cesarza i cesarzowej Zity. Ludność osłania wszędzie domy żałobą, aby 
wyrazić boleść z powodu zgonu kochanego monarchy. 


Przed pogrzebem. 


WIEDEN 22 listopada, Jakkolwiek dyspozycye co da pogrzebu monar- 
chy nie zostały jesze ustalune, jest prawdopodobae, że złażenie w grobowcach 
Kapucynów nastąpi w przyszłym tygodniu, prawdopodobnie we czwartek. Cia- 
ło spoczywa jeszcze na łożu śmierci i będzie naprzód w zamku Schóabruńskim 
ułożone na katafalku, a prawdopodobuie w poniedziałek wieczorem będzie 
przewiezione do kaplicy zamkowej, gdzie we wtorek albo we środę hędzie 
eksponowane. 


Organ urzędowy po zgonie 
Monarchy Austro-Węgier. 


WIEDEŃ 22 listopada. „Wiener Zeitung" pisze w wydaniu nadzwy- 
czajnem w części nieurzędowej: 

Cesarz Franciszek Józef nie żyje! Dzisiaj o godz. 9 wieczorem Jego 
Cesarska Mość, zaopatrzony Sakramentami, zasnął spokojnie w Panu! 

Prawie do ostatniej godziny mysl broniła się przeciw okrutnemu wyo- 
brazenín, że temu najdroźszemu życiu ma być oznaczany kres, gdyż 4. p. Wład» 
ca z siłą zdumiewającą opierał się ciężarowi wieku i zwalczał wielakrotnie 
ciężkie przypadłości choroby, rozwijając równocześnie tak niestrudzoną ruchli- 
wość i pełniąc nieugięcie obowiązki Swego wysokiego urzędu, iż myśl o zgonie 
wydawała się wprost uiepojmowalną. 

Toteż straszna rzeczywistość została odczuta jak oglunzajacy cioa. Ge- 
niusz ojczyzny pochyla sig w żałobie. Dom arcyksiążęcy habsbursko-lotaryński 
stracił najczcigodniejszą swoją glows, Ludy monarchii oplakuja umiłowanego 
nad wszystko Władcę, którego dobroć, mądrość i doświadczenie stanowiły ich 
dragocenną własność. 

Został odwołany wśród wojny Światowej, wśród ciężkiej próby, jaka 
mimo Jego miłości pokoju Jemu i Jega ludom została nałożona. Nie danem Ma 
była dożyć powrotu pokoju, ujrzeć zadziwiający rozwój sił państwa i odmło- 
dzenie starożytnej monarchii po strasznym pożarze światowym, znaleść w tem 
najwyższą nagrodę własnego działania, 

Czem Franciszek Józef | był dla awej Radziny, dla swego Państwa j każ- 
dego ze swoich Poddanych, tego niepodobna ocenić w tej godzinie, gdy bo- 
leść sercem włada, a pierwszy napływ cierpienia nie pozwala na spokojne rog- 
ważanie. 

Każdemu poszezegölnemu wydaje sie, jakby mu zabrano najlepszą cząut- 
kę samego siebie, gdyż jako szczęście osobiste i osobistą własność odczuwał 
każdy błogosławieństwo, jakie od tego Monarchy spływało, Cesarz był dla 
wszystkich wajzywotolejazq i najczynniejszą sila w państwie, twórcą wszystkie= 
Ea dobrego, co mogło żyjące pokolenie radować, wielkim dobroczyńcą | ojcem 
Ojczyzny. Do uczucia gorącej wdzięczności dołączały się cześć i podziwienie 
dla Pomazańca Bożega, który przeszło półsiodma dziesiątka lat żył oddacy tylka 
swemu powolaniu, którego żywot był wypełniony ogromną treścią dziejową, a 
którego początki sięgają czasów, które dla przeważnej części żyjących należą 
dawna do histaryi, 

Była więc Postać Franciszka Józefa | otoczana blaskiem, który w dale- 
kie jeszcze Awiecić będzie wieki. Odziedziczone zdawna dynastyczne oddanie się 
ludów łączyło się z świadomością o wielkiem dziejowem stanowisku Cesarza, 
a zarazem z czysto asobistym stosunkiem, jaki wiązał abywateli państwa z do- 
stojnym jego Monarchą. Z dziecięcą miłością patrzyły one na wielkiego Odno- 
owiciela państwa, ognisko mocy 1 wielkości, przewodnika na drodze błogo- 
slawionego rozwoju. 

A jak był dla każdego poszczególnega nadzieją | ufnością, pociechą I 
pomocą, tak urastały serca na Jego wielkim wzarze Człowieka. Zatoboa skar- 
ga przepełnia wszystkie kraje Monarchii, niezmierna boleńć jednoczy Dostojny 
Dom Cesarski z Ludami. Opatrzność nałożyła na nas ciężkie doświadczenie. 
Największa boleść przypadła na nas teraz, gdy cesarz Franciszek Józef I opuś- 
cił padoł żyjących. 

Ale Imię Jest nieznłazczalnym skarbem. Pamięć Jego będzie czczona 
jak najcenniejszy testament i będzie żyć w najodleglejsze czasy w każdym do- 
mu | w każdem sercu. 

Pozostanie na zawsze pamięć Jego mądrości i dobroci, wielkoduszności 
1 cnót męskich, rycerakości i czułości, jako okazywał dla slabych i ucldnionych, 


jego uiność w Boga i stałość, jaką w najcięższych dniach życia okazywał. 

Jego szlachetny, oczyszczony Duch, wznięsiony w promienne wysokości, 
pozostanie Aniołem Stróżem dla Rodziny Jego | Państwa. 

Wierne zaś Jego ludy, którym poświęcił całą swoją miłość i gorący 
trud żywota, skupiając się w tej godzinie wyrocznej silniej niż kiedykolwiek 
około Tronu i ponawiajac wzruszonem głęboko sercem ale silnym umysłem i w 
odziedziczonej wierności starą przysięgę dla Dostojnego Domu Arcyksiążęcego 
złączane dzisiaj i pa wazystkie czasy będą stać przy blasku korony, przy ca- 
łości i bezpieczeństwie Monarchii, przy sławie i wielkości Ojczyzny. 


Kondolencya Kanclerza Rzeszy. 


BERLIN 22 iistopada. Kanclerz Rzeszy Bethman Hollweg wystosował do 
min, spr. zagr. Buriana następującą depeszę: 

Załobna wiadomość, że Bogu Wszechmocnemu podobało się powołać da 
Siebie Cesarsko-Królewskiego Pana Waszej Ekselencyi, napełnia mnie najgłębszą bo- 
lescig. W czasie panowania, którego długość jest wyjątkową w dziejach narodów, 
danem było Najj. Panu oglądać w niezwykłym stopniu owoce i błogosławieństwa, 
jakiemi mądra jego dłoń w niestrudzonej pieczy darzyla dwumonarchig. W ciężkich 
Czasach zakończyło sig to cesarskie życie, Ale ostanie błyski Umierającego padały 
na państwo, którego ludy z zapałem zdecydowały się prowadzić mężnie i zwycięzko 
bardzo trudną walkę, jaka im została narzucona, 

Mogą się powołać na uczucia całego narodu niemieckiego, jeżeli proszę W. 
Eksc., ażebyś był pewnym prawdziwego współczucia, jakie zgon długiego i wiernego 
sprzymierzeńca naszego cesarskiega pana budzi we wszystkich osadach niemieckich, 
w pałacach i chatach. 

Moje osobiste współczucie zwiększa wdzięczna pamięć o łaskawej życzliwości, 
jaką zmarły monarcha darzył mnie zawsze hajmiłościwiej od czasu objęcia przeze- 
mnie urzędu. — Bethmann Hollweg. 

Bar. Burian odpowiedział następującą depeszą; 

Gorąco odczute słowa jakiemi Wasza Eks. wyraziłeś współczucie własne i 

całego narodu niemieckiego z powodu ciężkiego ciosu, jaki dotknął Austro-Węgry, 
poruszyly mnie głęboko. Znajdą one najsympatyczniejszy i najwdzięczniejszy ad- 
głos w całej monarchii Władca, który przeszło dwa pokolenia ludzkie kierował 
dziejami monarchii, nie żyje. W żałabie ludy Jego stoją u trumny ukochanego ce- 
sarza i króla, który jak ojciec dbał o to, ażeby owoce Jego niestrudzonej działalności 
i po Jego śmierci wyszły im na dobro, gdyż zostawił im nieocenione dobro: niero- 
zerwalną i wierną przyjaźń narodu niemieckiego. Dzieło Jego życia zmierzała do 
tego, ażeby drzyjażń tę coraz serdeczniej kształtować, było mu też danem to dzieło 
życia widzieć uwieńczonem w naszem wiernem braterstwie broni. 

Za głęboko w świadomości ludów monarchii, które w radości i boleści czują 
jedno z narodem niemieckim tkwi przekonanie, że strata, jaką poniosły, w całem 
państwie sprzymierzorem jaka własna została odczuta. Oby Opatrzność opiekowała 
się trwale tym drogocennym zasławem wspólnago czucia i działania. Burian. 


Rząd austro-węgierski ku czci Renryka Sienkiewicza, 


WIEDEŃ 22 listopada, Rząd austro-węgierski polecił radcy legacyj- 
nemu Skrzyńskiemu, aby wyraził wapółczucie wdowie poety Sienkiewicza 
w Vevey 1 uwiadomił ją, że rząd austryacki oświadcza golowość ułatwienia we- 
dług możliwości wszystkiego, gdyby Rodzina wielkiego Syna Narodu Polskiego 
chciała przewieść śmiertelne Jego szczątki da Krakowa albo do Warszawy. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 22 listopada. Urzędowo donosza: 

NA WSCHODZIE. Krajowa została zajęta po krótkiej wal- 
ce. Po obu stronach Aluty Rumuni cofnęli się dalej. Na północ od Campolungu 
wszystkie wysiłki nieprzyjaciela, ażeby zyskać zażartymi atakami na sukcesie, pozo- 
stały daremne, Pozałem na froncie wschodnim nic ważnego. 

NA FRONCIE WŁOSKIM i POŁUDNIOWO-WSCHODNIM położenie 
zmienione. von Höfer, 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 20 listopada wieczorem. Urzędówo donoszą: 

Walka artyleıyi na północ od Somme. Nasze wojska zbliżają siędo Kra- 
jowy, stolicy zachodniej Wołoszczyzny. Nad dolnym Dunajem i nad Struma ży= 
wy ogień. 

BERLIN 22 listopada. Urzedowo donosza:' 

NA ZACHODZIE. Mglista pogoda przeszkadzała przeważnie czynności bo- 
jowej. Na południe od Kanału La Bassee patrole wiargnęły w rowy angielskie i po 
Zniszczeniu urządzeń obronnych przyprowadziły ponad 20 jeńców i 1 karabin maszy- 
nowy. W okolicy Sommy czynność artyleryi pozostała przez cały dzień mała. Atak 
Angiikéw na półn. zach. od Serre złamał się w naszym ogniu obronnym. 

NA WSCHODZIE, Na poł. zach. od Rygi grupy nasze bez własnej 
pizywiodły z rewów rosyjskich 33 jeńców i 2 karabiny maszynowe. 

NA BAŁKANACH. W Dobrudży w pobliżu wybrzeża walki na przedpolu. 
Nad Dunajem miejscami ogień artyleryi. Między jez. Ochrida a Presba jakoteż w 
dolinie Monastyru przednie straże ententy weszły w obręb pozycyi niemiecko-buł- 
garskich. Na wschód od Paralovy wzgórze odzyskane i utrzymane przeciw kilku sil- 
nym atakom, von Ludendorii. 


Sukcesy łodzi niemieckiej w Kanale La Manche. 


BERLIN 22 listopada. Urzędowo donoszą: 

Łódź podwodna memiecka zatopifa dnia 14 b. m. w Kanale angielskim 
francuski statek stra2oiczy, prawdopobnie kontrtorpedowiec, a ponadto 6 nie- 
przyjacielskich okrętów handlowych. 

Taz sama łódź zatopiła parowiec norwesk: ,Ullvank", wiozący materyal 
wojeony dla Francyi, 


BIULETYN URZEDOWY BULGARSKI. 
SOFIA 22 listopada. 


Front macedoński: Między jeziorem Presba a Czerną oraz w okolicy wsi 
Paralova Sloba odbywały się przedsięwzięcia artyleryi i piechoty bez większego zna 
czenia. Słabe atakı nieprzyjacielskie pad miejscowościami: Gruniszta, Tirnova i Tu- 
sze ogniem naszym i kontratakiem odrzucone. 

Po obu stronach Wardaru słaba działalność działowa i zderzenia patroli. 
Ogień naszej artyleryi zestrzelił latawiec nieprzyjacielski, który spadł w dolinę War- 
daru Obaj lotnicy wzięci do niewoli. U stóp Belaszica, Planiny i nad Strumą słaby 
ogień działowy. Na wybrzeżu morza Egejskiego spokój. Latawce nieprzyjacielskie 
rzucały bez skutku bomby na pozycye nasze pod Orfano i na most pod Bukiem. 

Front rumuński: Nieprzyjaciel wysadza w powietrza swoja 
iranaportowce, leżące poza wyspami niedaleko od Kalafat. Artylerya nieprzy 
jacielska ostrzeliwa słabo Sylistrye, Oltinę, Rasowę i Czernawodę. W Dobrudży sta 
af działalność artyleryi i potyczki między oddziałami wywiadowczymi i wedetami. 
Przy wybrzeżu morza Czarnego dzisiaj rano dwa kontrtorpedowce rosyjskie ostrzeli- 
wały latarnię morską w Eminch, a popołudniu m asto Konstancę, 
zmusiła natychmiast okręty nieprzyjacielskie do odpłynięcia na pełne morze. 


nie- 


straty 


Sztab |eneralny donosi pod dniem 21 b. m. 


Artylerya nasza | 


S. p. Franciszek Józef | 


Piastów i krew Jagiellonów, powinnig- 
my o tem pamiętać. 


(mj) Dnia 21 listopada a godz. 9 
wieczorem zasnął łagodnie w Panu mo- 
narcha Austro-Węgier na zamtn Śchón- 
brußskım w 87-ym roku życia, a 69-ym 
roku panowania, 


Ludy monarchii Habsburgów okry- 
wają się ciężką żałobą. Zmarły cesarz 1 
król byi im bowiem szlachetnym, milo- 
ściwym i sprawiedliwym władcą. Gorli- 
wy katolik, poczuwał się zawsze do od- 
powiedzialności wobec siebie i Boga, 
dlatego też rządy swoje sprawował po 
ojcowsku i po chrześcijańsku. Pracow 
ty, sumienny, wstrzemiężliwy, surowy w 
obyczajach — był nie tylko wzorem mo- 
narchów, ale także wzorem prawego 
człowieka, e2kie nieszczęścia osobiste 
męskiem znosił sercem, znajdując uspo- 
kojenie w ścisłem spełnlaniu trudnych 
obowiązków, Senatorem monarchów Eu- 
ropy nazywany, zasługiwał słusznie na 
tei zaszczytny przydomek i jako ata- 
rzec sędziwy i jako przykład prawie 
niedzisiejszej cnoty, Zgon dostojnego 
Starca jest też prawdziwie żałobą dla 
Austro-Węgier, żałobą tem dotkliwsza 
w dzisiejszych ciężkich zapasach z wy: 
siłkami drapieżnej zaborczości, 


Dla uas Polaków postać Zmarłego 
Władcy nie była obcą. Znał vas dobrze, 
zna) nieźle naszą mowę, był nam w na- 
szej dzielnicy galicyjskiej szczerze Zycz- 
liwym oplekunem, starał się ulżyć na- 
szemu losowi w innych dzielnicach, a 
ile na to warunki pozwalały. Polski sa- 
morząd Galicyi opierał się [na Jego roz- 
parządzenin monarszem. Dzięki temu 
rozporządzeniu mogliśmy w tej części 
Polski rozwijać się swobodnie i wszech- 
stronnie pod względem narodowym i 
kulturalno - społecznym. Polska szkoła, 
palskie sądownictwo, polska administra- 
cya, polskość obu uniwersytetów: kra- 
kowskiega i lwowskiego, utworzenie 
Akademii Umiejętności i tyle, tyle in- 
oych, dobrych dla polskości rzeczy iin- 
stytucyi — wszystko lo nastało na po- 
żytek naszego narodu dzięki doświad- 
czonej dla nas życzliwości Zmarłego 
Władcy, Wdzięczność zaś obowiązuje 
każdego uczciwego człowieka i każdy 
uczciwy naród, Przy trumnie Zmarłego 
Starca, co zresztą miał w sobie i krew 


Lata przedwojenne objawiły nam 
nową Jego troskliwość i życzliwość. Na 
ziemiach dawnej Polsk! jedynie tylka 
pod Jego berłem mogliśmy organizować 
kadry przyszłej naszej siły zbrojnej, naj. 
istotniejszej rękojmi na drodze da zdo. 
bycia niepodległości narodowej, W cza. 
sie wojny Legiony nasze otaczył opiek 
dał im prawa kombatantów, przyczyni, 
jac się przez to bezpośrednio do prz 
wrócenia na nowo blasku orężówi p 
skiemu, przetworzył potem Legion 
Polski Korpus Posiłkowy, 
Diezadlugo przed zgonem stał się nam 
wespół z cesarzem Wilhelmem głosicie: 
lem dobrej nowiny. 


Przywrócenie niepodległego Pań: 
stwa Polskiego — to jeden z najwięk: 
szych aktów rozumu i sprawiedliwości 
Zmarłego Monarchy — to nowy powód 
naszej głębokiej dla Niego miłości 
wdzięczności. Pamiętajmy też, że równo» | 
legle ogtoszonem zostało wyodrebnie. 
nie Galicyi, co musimy uważać za akt 
pogłębiający naszą samodzielność na- 
rodową, nowym tem widzieć dowód wiel- 
kiej dla nas życzliwości. | 

i 


Więc prawdą jest tylko, jeżeli po-| 
wiemy, że śmierć Monarchy Austro-We-| 
głer i nasz naród polski we wszystkich 
Polski dzielnicach serdeczną okrywa ża: 
loba. Żal nasz tem większy, że Zmar- 
ły Starzec nie dożył pokoju, nie doż 

chwili radosnej, w której mógłby part 
trzeć na zablizniajace się rany i nowej 
szczęście nie tylko swoich ludów, J 
także 1 vasze. W odnawianym 2 Jego 
woli i przy Jego pomocy Wawelu nie 
ujrzymy już Dostojnego Monarchy. Al 
przyszła Polska nie zapomni Mu  Jegc| 
dobroci i łaskawości dla nieszczęśliwego 
narodu, nie zapomni Mu, że stał się re 
stauratorem naszego życia państwowego | 
patrafi powiedzieć, że Franciszek Józe 
I był nam prawdziwie tak dobrym, jal 
ci nasi rodowici, których szczątki śmier: 
telne spoczywają w podziemiach Wa: 
welu, 


cy sprzymierzeni wydadzą uroczystą dey 
klaracyę dotyczącą Polski i wyraźnie 
oświadczą, że jednym z celów wojny 
jest połączenie krajów polskich 1 przy: 
wrócenie niezawisłości Polski pod gwa! 
rancyą mocarstw. Obstajemy zwłaszcza 
przy niezawisłości, gdyż wobec obietni: 
cy autonomi! Polacy pozostaną obojgtol 
i będą ją uważać za dyplomatyczny pod: 
stęp, Żądamy zbiorowego kroku mó 
carstw, gdyz samej Rosyi 
nie wierzą. Tylka takie oświadczenić 
mogloby przywrócić zaufanie Polakö) 
do ententy. Jest to ostatnia karta, któr 
sprzymierzeni mają w rękach w spra 
wie polskiej, a Polska warta jest tak 
manifestacyi, któraby obudziła na nowe 
jej narodowe nadzieje. 

Memoryał porusza również pytanie 
ca będzie z 400,000 Polakami, walczącymi 
w szeregach rosyjskich, których niewoli 
P no wysyłać przeciwko ich braciom 4 
olacy nie mają zaufania do za- Królestwa 
chodniej demokracyi. Przyjęli oni ma- á 
nifest w tem przekonaniu, 2e był on in- 
spirowany przez Francyę i Anglię, Dal- 
sze wypadki odjęły Polakom wszelkie 
zludzenia | przekonały ich, że manifest 
był tylko rosyjskim manewrem; państwa 
zachodnie są zbyt skrępowane, aby mo: 
gły skutecznie bronić polskich intere- 
sów. Milczenie w sprawie polskiej na- 
kazane prasie francuskiej przez cenzurę, 
zakaz artykułu Maeterlincka a Polsce 
wywołały u Palaków nastrój, przeciwny 
mocarstwom zachodnim. Na dlugo przed opłoszeniem Pa 
Jeżeli te mocarstwa w swoim cza-|stwa Polskiego ukazał się w jedny! 
sie myślały o zjednoczeniu Polski, uczy-|z najbardziej niegdyś wstecznych org 
nily to jedynie, aby opłacić w jakis spo |nów bułgarskiego rusofilstwa, w dzien 
sób współdziałanie Rosyı. Władztwo zaś |niku „Bałkańska Tribuna" artykuł 20 
rosyjskiej biurokracyi na wszystkich|mienny tak ze względu na swą treść. 
ziemiach polskich jest grobem polskich|i ze względu na dotychczasowy stosl 
marzeń. Narodowi, który przez 150 latynek pigma i jego redakcyi da spram! 
walczył o niepodległość, nie można ro-|polskiej. Artykuł pouczający i tem, £ 
bić zarzutu, że przyjmuje wolność, skąd |przez pryzmat poglądów redakcy! hi 
kolwiek pochodzi, Słowem „niepodle-|sprawę polską doskonale ilustruje ew | 
głość* Austryacy i Niemcy pozyskają|towne przeobrażenie się pojęć wśróć 


Memoryał 
Polaków we Francyi. 


„Vossische Ztg“ ogłasza tajny me- 
moryal Polaków paryskich, przeznaczo- 
ny dla rządu i parlamentu francuskiego. 
Główne punkty memoryalu są następu 
jące: 


Polacy nie wierzą w urzeczywist- 
nienie manifestu wielkiego księcia, Po- 
lacy nie zadowolnią się autonomią, ale 
żądają jednomyślnie niezawisłości, po- 
nieważ są przekonani, że rosyjska biu- 
rokracya pozostanie przy swych trady 
cyjnych metodach. Tylko przy niezawi- 
słości może Polska swoje ciężkie straty 
skompensować. 


Organ rusofilów 
bułgarskich o Polsc 


W Sofii, 29 października 1916. 


ARPA 


800,000 wojska w Polsce. sofilstwa bulgarskiego. 
Mo2naby jeszcze błędy popełnione Oto ten sam dziennik, a racz 
naprawić, ale pod warunkiem wydania|wieczorne wydanie głównego 


radykalnych postanowień. Niech wszys-|.Zarja“, który w swoim czasie za 


M 32! = A Czwartek 


Główne biuro sprzedaży losów 


sunku do rządów centralnych korzyści 
utwierdzają w przekonaniu, 2e Polska 
nie zostanie zapomnianą w 
bliskiej przyszłości, że znaj- 
dzie się jeszcze dostojne miejsce dla 
na ustach, jeszcze z końcem ub. roku|narodowości, której obcą jest wszelka 
(por. art. w 95 numerze „Wiad, Pol.*)jchciwość 1 tyrania, a która w 
— tenże sam dziennik a względnie wie- |umiłowaniu sprawiedliwości i swobody 
czorne jego wydanie p. n. „Bał. Tribu-|— gorliwa pracowniczka około dobra 
na“, w artykule p. t „Nadzieje Polski"|człowieczeństwa — zaiste godna 
pr. 1843 znanego publicysty bułgarskie: [jest aby zajęła dostojn sei: 
o z obozu „narodniaköw“ (t.j. rusofil- [ace w rzędzie cywilizowanyc 
skich narodowców), DD Mamarcze-|narodów*. 
wa zmienia bezwzględnie i zasadnicza Tak pisał dziennik bułgarski 1 to 
dotychczasowe poglądy swoje na spra-|do niedawna rusofilskil — o budzącej 
wę polską. się Polsce na pół roku przeszło przed 
„Jedną z narodowości, — powiada |ogloszeniem państwa Polskiego. Odpo- 
on — dla których pokój europejski bę-|wiadał wówczas na ankietę bulgarska w 
dzie miał nletylko rozstrzygające, ale|sprawie polskiej, Ileż więcej znajomości 
wprost życiotwórcze znaczenie, jest na-|ducha Polski i Rosyi, ileż więcej zmy: 
ród polski,“ | w dalszym ciągu porów-|słu przewidywania 1 zdolności postępu 
nywa położenie Polski z Serbii widoka-|okazał ten organ bułgarskich ruaofilów 
mi na przyszłość, czyniąc nastepujace Jod wielu zacietrzewionych fanatyków 
spostrzeżenia. wschodniej czy choćby koalicyjnej o- 
Jeśli istnienie państwa serbskiego |ryeotacyj nawet w Polsce. Glos „Balk. 
jest ściśle związane z tak zw. Czar-|Tribuny" dowodzi, że nietylko trafnie 
nogórską kwestya, i wedle|osądzili oni dzisiejszy moment Polski, 
wszelkiego prawdopodobieństwa cząstka | przewidzieli i przepowiedzieli jej wakrze- 
jege, choć niewielka ostanie się, przy-|szenie, ale nie mniej głęboko przejrzeli 
łączona do Czarnogóry, — to kwestya | jalowość wszelkiego teoretycznego pao- 
polska zyskuje z każdym dniem na sa-|slawizmu i bankructwo słowiańskiej po- 
modzielności i sama w sobie, przedsta- | |ityki Rosyi. Grosew. 
wiając zagadnienie wielce złożone, treá- 
cią bogate, a o cechach? wybitnie od- 
rębnych i samoistoych, oczekiwać mo- 


że pomyślnego swego w wojnie rozwige Polskie manifestacye 
= w Bośni. 


J tu, aby czytelnikom bułgarskim 

rzecz uprzystępnić, kreśli autor przej- — 
rzysty obraz staczania sie Polski ze 
szczytów dawnej polityczno-państwowej 
potęgi w przepaść moralnego i politycz- 
nego upadku, przy czem w dosadny spo- 
sób charakteryzuje smutną rolę pewnej 
części polskiego moznowladztwa i 
szlachty. 

Przedstawiwszy znaczenie dla Pol- 
ski Kongresu wiedeńskiego 1815 roku 
oraz stosunek Rosyi do niej, odzwier- 
ciedlający się najjaskrawiej w szeregu 
polskich powstań, dochodzi do przeko- 
nania, że w takich warunkacb, jakie Ro- 
sya Polsce narzucała, byt dalszy był 
niemożliwy. 

„Lecz mimo wszelzich przeslado- 
wań (— po raz pierwszy zdaje sie ten 
wyraz w tem zastosowaniu zjawił się 
na łamach „Baik. Tribuny“! —) naro 
dowość Polska nie zginęła. 
Przewodników narodu Scigano i zabija- 
ho; instytucye 'oświatowe i duchowne 
zamykano; język narodowy w szkołach 
nie dopuszczony; wszelkie pomniki po- 
stępu i kultury narodu niszczono, a mi- 
mo to wszystko nie ugiela się polska 
dusza, nie zdołali zatrzeć w niej wspo- 
mnień wielkiej przeszłości, owych ta- 
jemnych znaków legendarnej mocy, dzię- 
ki której synowie starej Polski złotemi 
głoskami zapisali się w dziejach Indz- 
kości, 

Przeciwnie. Naród zrozumiał, że 
tylko prawdziwą miłością i poświęce 
niem się za ojczystą ziemię może za 
chować swą narodowość. | pod dzia- 
leniem tego rodzaju silnej agitacyi na 
rodowego ducha polski naród kroczyl 
naprzód w rozwoju Í cywilizacyi nowe- 
go wieku, stwarzając własną kulturę, 
równą kulturze największych naro- 
dów, We wszystkich dziedzinach wie- 
dzy, literatury j sztuki Polacy współ. 
działali twórczo z właściwym sobie g e- 
nialnym indywidualizme m, 
przyczyniając się wielce do postępu 


EB 
głosił, że Polacy nie wierzą żadnemu z 
państw centralnych, a „wierzą ty! 
(ZG wszech-rosyjskiemu 1 m- 
peratorowi Mikołajowi H, 
i tej zasady bronil fanatycznie, z pianą 


Z Serajewa donoszą, że proklama- 
cya Państwa Polskiego wywołała tu 
tlumne i radosne manifestacye na rzecz 
Polski. Dzięki licznemu zastępowi wyż- 
szych i niższych urzędników polskich, 
którzy od szeregu lat biorą tu żywy u- 
dział w gospodarce i pracy kulturalnej 
kraju, narodowość polska i sprawa pol- 
ska stała się popularną. Wojna i cięż- 
kie położenie ziem polskich wzbudziło 
jeszcze większe zainteresowanie i gle- 
bokie współczucie, które się objawiło 
w hojnych darach Polonii bośniackiej 
na rzecz ofiar wojny w Polsce, dla wdów 
i sierot po legionistach, ochronek, dla 
dziatwy bezdomnej etc. 

W dniu proklamacyi państwa pol- 
skiego cala stolica Bośni przybrała się 
w odświętne szaty. Ulice i gmachy pu- 
bliczne ozdobiono w setki chorągwi o 
o bialo-amarantowych barwach, oraz 
sztandary z emblematami państwa pol- 
skiego. Urzędnicy Polacy zebrali się w 
wielkiej sali kasyna miejscowego, gdzie 
odczytano uroczyście tekst maniłestów, 
objaśniając ich znaczenie, poczem wznie- 
siono okrzyki na cześć i pomyślność 
Państwa Polskiego, oraz ahu monarchów 
państw centralnych. Nadto powzięta 
szereg wniosków celem donroślejszego 
uczczenia dnia wskrzeszenia Polski. 


do. 10 b. m, specyalna deputacya bo: 
śniackich Polaków do namiestnika kra- 
ju generała L, Sark oti ca, Imieniem 
przedstawicielstwa zabrał głos radca są- 
du p. S, Naumowicz, który w dłuż- 
szam przemówieniu wyraził radość Po. 
laków z powodu odbudowy Państwa 
Polskiego, prosząc, by namiestnik przed- 
stawił uczucia bośniackich Polaköw u 
tronu monarchy. Generał Sarkatic z 
kolei podziękował, podkreślając szczere 
sympatye dla narodu polskiego, które- 
go wybitne zdolności i wysoki dorobek 
ludzkości”, kulturalny ceni od dawna calä Europa. 

Lecz sądzonem była temu narodo Deputacya udała się następnie da 
wi przejść jeszcze jedno ciężkie, mate: |zastępcy namiestnika, cywilnego gospo- 
ryalnie bodaj czy nie najcięższe doświad. |darza kraju, Dra Unkelhausera, 
czenie obecną wojnę europejską, której |jakoteż do generalnego konsula niemiec 
najkrwawsze zmagania i najszaleńsze|kiego Dra Eiswaldta i generalnego 
huragany przewalaly się kilkakrotnie |konsula otomańskiego, Re su]-effen 
poprzez wszystkie niemal ziemie daw |dieg o. Przyjęta z wszelkimi honora- 
nej Polski, | tu kreśli autor, pełen gro-| 01, reprezentacya spotkała się wszędzie 
zy obraz zniszczenia wojną ziem pol-|z wyrazami najwyższego uznania dla na- 
skich i wyczerpania ekonomicznych sił|rodu polskiego i jego dzisiejszej chluby 
społeczeństwa, Legionowej, oraz z zapewnieniem, że 

Lecz klęski i niedola podziałały | państwa sprzymierzone i Polaka złączą 
zdaniem autora, jak ogień wobec żelaza, | sig w trwały węzeł przyjaźni, 


stalzowante ne. bien wszystkich — 
Szczegóły katastrofy 
rumuńskiej. 


sił jej społecznych. „Wojna europejska 
Wiedeń 22 listopada, (T. B. K.). Z 


— powiada — mimo nieszczęść niezwy- 
kle podáwignela na duchu społeczeństwa 
wojennej kwatery prasowe| donoszą: 
Dnia 19 b.m. biuletyny wojsk sprzy- 


polskie, Rosla nadzieja polepszenia na- 
owego bain, zjednoczenia rozczłon- 

anego ciała ojczyzny choćby w pew 
nej od obcych zależności pozastającą 
ednostkę samodzielną“, 


Zdobyte już podczas wojny w sto- 


¿A 


W myśl tych wniosków udala się 


dnia 23 Listopada 1916 r. 


C. i k. Austryackiej loteryi klasycznej przy ulicy Kr. JANA SOBIESKIEGO M 12 
(SKŁAD WÓDEK ROTTNERA). Sprzedaje już losy do J-ej klasy. 
CENA: 1 —K. 40, ',—K. 20, %p—K. 10, *4—K. 5. Ciagnienie I kl. 12114 grudnia. 


na pagórkowatą ziemię Wołoszczyzny. 

Grupa kronsztadzka stoi o 10 kim. 
na północ od Campolung, a o 15 klm. 
na północ od Sinaia. 


W czasie od 10—18 b. m. nieprzy- 
jaclel pozostawił w naszem ręku ponad 
20,000 jeńców, co równa się na pewna o 
stracie 50,000 ludzi w jednym 
tygodniu, Od czasu bitwy pad 
Kronsztadem utracił oa w walkach prze- 
ciw wojskom,stojacym na południowym 
skrzydle pod komendą arcyka, Karola, 
co najmniej dwa korpusy armii, 
która to strata nie jest tak łatwa da 
powetowania, 

Tak przedstawia się dla 
wiarołamnego nieprzyjacie- 
la kampania, którą ten, za- 
chęcony przeż 4 wielkie mo- 
carstwa, wyobrażał sobie 
jako militarną przechadzkę, 


mierzonych odsłaniają w dziennikach za- 
stone, jaką od din2szego czasu, skąpe 
w słowach, czynności bojowe w Rumu- 
nii otaczały. Doniosły miąnowicie, że 
południowe skrzydło frontu arcyks. Ka- 
rola w bitwie pod Targu-lin wywalczy- 
ło wyjście z gór i że także po obustro- 
mach rzeki Aluty posuwająca się na- 
przód grupa jen. por. v. Kraffta do stóp 
gór dotarła, 

Że sukcesy te oznaczają doniosły 
ustęp w ostetniej fazie wojny, wynika 
to z wmarszu dzisiaj rano 
wojsk sprzymierzonych do 
Krajowy. 

Dnia 26 września wojska austro- 
węgierskie i niemieckie jenerałów Fal- 
kenhayna | Arza przeszły w Siedmio- 
grodzie do ataku na rozbójniczego nie- 
przyjaciela. Siły, jakie mieliśmy wów- 
czas do dyspozycyi, co już dzisiaj może 
być ujawnionem, byly znacznie słabsze 
niż stojące naprzeciw nam wojska ru- 
muńskie, ponadto, co mimochodem zau- 
ważyć należy, nie wystarczały do sa- 
mej nawet obrony długiej na 600 klm, 
granicy siedmiogrodzkiej, ale mimo to Å- 
w ręku sprawnych wodzów zdolaty| Szyny, zwrotnice, wózki kolejowa 
przeważającego nieprzyjaciela w walce| do przewozu ziemi, kamienia, drzewa etc. 
manewrowej wyrzucić z Siedmiogrodu A 
w przeciągu trzech tygodni, Lokomotywy itp. dostarcza i wynajmuje 

Dnia 12 października austro-wegier- Expozytura firmy 
ska brygada górska przekroczyła na po- Roessemann € Kilehnemann 
łudniowy zachód od Kronsztatu na górj,, at, Graben 28. « waw; Pal ki 2 
rze 2240 mt, pałudniową granicę Sied- ie BOJĘ: wo 1.1! 
miogrodu. Dnia 14 października patrole|Zastępstwo na Królestwo: „TEPEGE“ 
naszej pierwszej dywizyi kawaleryi sta- Dąbrowa. 
nęły u wschodnich granie kraju na zie- 
mi rumuńskiej. Siedmiogród byt uwol- 


niony | 
W drugiej połowie października, K R O N | K A R 


= 
NADESŁANE. 


gdy sytuacya na wschodniej granicy u 


wojsk jen. Arza, pomijając drobne wa- 


kania, była niezmieniona, wojska sprzy- 
mierzone jen. Falkenhayna przekroczyły 
grzebień Alp Transylwańskich. Nasze 
brygady górskie, w składzie swoim 
prawdziwe odbicie naszej różnonarado- 
wej monarchii, miały za zadanie toro- 
wać drogę na różnych punktach. W ten 
sposób dnia 13 października wspomnia- 
na już brygada na południowy-zachód 
od krups na tyle pozycyi Predealu 
otworzyła drogę do Campolungu. Dnia 
16 pażdziernika inna brygada górska za- 
jela po prawym brzegu Aluty górę Pe- 
trucu, trzecia zaś przez wysokie na 1862 
mt. góry Comarnicu ruszyła na Sala- 
trucu, gdzie przez kilka dni prawie ze 
wszystkich stron musiała odpierać nie- 
przyjaciela, a tylko przez wąską ścieży- 
nę górską ntrzymywała kontakt z nie- 
mieckiemi siłami glównemí. W tydzień 
potem, dnia 24 października t.j. w, dniu 
wzięcia Predealu przez dywizyę hon- 
wedów, wojska sprzymierzone stanęły 
także w okolicy Szurduk na ziemi ru- 
muńskiej. Doświadczone wojska bawar- 
skie wespół z nowouformowana grupą 
austro-węgierską wywalczyły sobie dro- 
ge w kraj nieprzyjacielski. 
Rumuni czynili tymczasem bardzo 
wielkie wysiłki, ażeby odzyskać utraco- 
ną inicyatywę, zaatakowali więc bez 
widocznego jednolitego planu z pochwa- 
ły godną walecznością 1 pogardą ämier- 
ci u wszystkich przełęczy i rzucali bez 
wyboru do walki coraz nowe grupy 
które właśnie na innem miejscu stały 
się wolne, 
Wołania o pomoc do aliantów, po- 
mijając zmiany w naczelnej komendzie 
rumuńskiej, miały naprzódten skutek, 2e| króla Polski, 
z początkiem listopada Moskale zluzo- „Badische Landeszeitung“ (Karla- 
wali wojska rumuńskie w odcinku nafrube) otrzymało z Berlina wiadomość, że 
zachód ad Ocna. Zyskane w ten spo:|istnieje zamiar poważny ofiarowania 
sób siły stanęły w przeważnej części|tronu arc Karolowi Stefanowi. 
do walki w północnej Wołoszczyźnie. yet an bratem arcyksięcia 
Przez trzy tygodnie i dłużej w al cz o- | Fryderyj go wodza wojsk au- 
no bez odetchnienia u połud:|stro-wę nukiem arcyksięcia 
niowych spadzistości Alp Transylwań: | Karola, y z pod Aspern, a 
skich. Nieprzyjaciel zyskiwał miejsco: | więc jedn bliskich bratanków ce- 
we sukcesy, ale wojska sprzymierzone|sarza. 


Do chorego Sienklewicza zwrócono się 
wzięły ostatecznie przewagę, Z polskością Karo! Stefan oddaw- 
Nad Schylem z przerwaniem irantu 


o podpisanie rusofilskiej adezwy; odmó- 
wil stanowczo i z najwyższem rozdraż= 
mieniem orzeki, że jest podłością 
protestować przeciwko pierwszemu pro- 
klamowaniu niepodległości Polski. 

Ostatnie słowa jego brzmiały, że 
żaluje, iż nie ujrzy niepodległej Polski... 

Układy Rady Narodowej z gan. Basela- 
rem. Utworzony przy Radzie Narodowej 
w Warszawie wydział Narodowy roz- 
począł pertraktacye z jen.-gubernatorem 
Beselerem i przedłożył mu 4 nastepuja- 
ce postulaty: 

1) Utworzenie Rady Stanu w 
porozumieniu ze stronnictwami zgrupo- 
wanemi w Radzie Narodowej. 

2) Przyznanie Radzie Stanu także 
inicyatywy prawodawczej, 
oraz ulworzenie w jej łonie Depar- 
tamentu dla spraw wojsko- 
wych. 

3) Powołanie regenta z dyna- 
styi katalickie j, zajmującej sta- 
nowisko przyjazne wobec polskiego na- 
rodu. 


4) Utworzenie Rady Stanu na pod- 
stawie aktu, polegającego na wspólnem 
porozumieniu obu mocarstw centralnych. 
2 chwilą, gdy powstanie Rząd pol- 
aki, utworzony na powyższej podstawie, 
Rada Narodowa ma uznać swoje zada- 
nie za skończone i wówczas nastąpi jej 
rozwiązanie, 
O osabę króla polskiego. Do „Illustr. 
Kuryera Codziennego“ donoszą z Wied- 
nia; Prasa niemiecka roztrząsa w dal- 
szym ciągu pilnie kwestyę przyszłego 


na pozostawał w styczności. Mieszka w 
nieprzyjacielskiego na północny-wschód | Galicyi, ma tam posiadłości (Żywiec) 1 
dwie córki wydał za Polaków; jedną za 
księcia Hieronima Radziwiłła, drugą za 
księcia Olgierda Czartoryskiego, tego 
samego, który przed rokiem napisał bro- 
18 b. m. dotarliśmy do lini! kolejowej, |szurę z wezwaniem do Polaków poznań- 
prawadzącej od Verciorava na zachód.|skich o porozumienie z Niemcami. 

Dnia 21 b. m. została zajęta Krajowa. Zdaje się, że Polacy omawiając tę 
kandydaturę biorą pod uwagę nietylko 
osobę przyszłego króla. Arcyksiążę Ka- 
rol Stefan ma syna 26 letniego, oficera 
kawaleryi i upatrzano dla niego na 20- 
nę 18 letnią córkę króla Ferdynanda 
bułgarskiego. Osoby, które popierają 
ten projekt, 


od Targu liu lawina potoczyła się na- 
przód. Wspomniane właśnie miejsce, le- 
2ace u wyjścia z gór, już 16 listopada 
anajdowało się za naszym frontem. Dnia 


"Także wojska sprzymierzone jen. 
bawarskiego Krafita von Dlenensingen 
dobrze przez ten czas pracowały. Góry 
na południe od Suici, pa lewym brzegu 
Aluty wczoraj przez nie opanowane, le- 
żą o 12 klm. od Ramnicu Valcea, obok 
którego to miasta rzeka Aluta wpływa 


sądzą, 2e w ten sposób 


